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W I L L I A M  F I D D I A N  R E D D A W A Y

S U R S U M  C O R D A

W  c h w i l i  o b e c n e j ,  w  p i ą t y m  r o k u  w o jn y  d z i e s i ą tk i  ty s ię c y  m ło d y c h  A n g l ik ó w  
o d c z u w a  i r y ta c j ę ,  b o  c h o ć  z o s ta l i  w  p e łn i  w y s z k o le n i ,  n ie  m ie l i  o k a z j i  w a lc z y ć .  
J e d n a k ż e  w s z y s c y  o n i  u t r z y m u ją  s t a ły  k o n t a k t  z r o d z in a m i ,  p r z y n a j m n i e j  l i s to w n y .  
C o  w ię c e j ,  ż a d e n  z n ic h  n ie  d o p u s z c z a  m o ż l iw o ś c i,  a b y  W ie lk a  B r y t a n i a  m ia ła  
u t r a c i ć  d a ls z e  t e r y t o r i a  n a  r z e c z  w r o g a ,  l u b  a b y  m ia ł a  n i e  o d z y s k a ć  ty c h  o b s z a ró w .  
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które znajdu ją się obecnie pod jego okupacją. Postaw a młodych Polaków  jest 
o wiele elastyczniejsza, a ich położenie — o w iele m niej szczęśliwe. Nie posia­
dający n iem al żadnego wyposażenia bojowego, a niezrów nanie cierpliw si w  zno­
szeniu nieszczęść, Polacy są zapew ne bardziej krew cy i m niej zrównoważeni niż 
niektórzy spośród ich sprzymierzeńców. Co więcej, gdzieś w  godzinach sm utku nie 
pociesza ich kon tak t z domem czy choćby przeświadczenie, że w  ich przypadku 
pojęcie dom nie utraciło  sensu.

N iekiedy w  chwilach przygnębienia młodzieży może pomóc epoka, w  jak iej 
żyje. Polak  w la tach  w alki czuje po raz pierwszy, że jego życie — życie jego 
narodu — jest zagrożone. Przez stulecia naród jego żył pomiędzy narodam i w ięk­
szymi, nie przyznającym i m u p raw a do niezależności. Przez pięć pokoleń poprze­
dzających jego pokolenie praw o to faktycznie nie istniało. Później Polska pojaw iła 
się ponownie na m apach Europy na jakieś dwadzieścia la t  po to, aby w  1939 
spotkać się z prześladow aniam i nieskończenie brutaln iejszym i niż kiedykolw iek 
w  przeszłości. Młodzi Polacy muszą sobie teraz zadawać pytanie: „Pewnie nasz 
k raj, wolny, nie podniesie się już nigdy?”.

Ich w ątpliw ości m uszą być tym  większe, że ci młodzi, w  przeciw ieństw ie do 
ich rodziców nie wychowywali się pod zaborem. Nie będąc poddanym i im periów  
mogących powołać ich do bratobójczej walki, byli obyw atelam i szybko rozw ija­
jącego się państw a, gdzie wiele jeszcze pozostawało do zrobienia, ale gdzie istniał 
życiodajny duch postępu. Pow stające szybko szkoły i uniw ersytety, dobrze zorga­
nizowane m iasta i wszelkiego rodzaju środki łączności, silne, dobrze wyćwiczone 
wojsko, pełne ludzi kościoły, hale i boiska sportowe — wszystko to wskazywało 
na silny i zdrowy naród. Pow rót do niewolnictwa m usi być tym  boleśniejszy, że 
nieoczekiwany i niespraw iedliw y. Taki szok może młodym ludziom odebrać w y­
trzymałość.

W iek dojrzały jednak nie tak  łatwo daje się pognębić. Jeden  z przywódców 
angielskich oświadczył: „Zbyt wiele poznałem zwycięstw i porażek, aby popadać 
w przesadną egzaltację z powodu jednych czy zbytnie przygnębienie z przyczyny 
tych drugich”. Praw dopodobnie niewielu ludzi dożywa siedem dziesiątki nie po ­
siadłszy tej prostej filozofii, k tó ra  przynajm niej łagodzi siłę nagłego szoku. N a­
uczyli się, że na dłuższą m etę spraw a m ierzona jest w ynikam i, jakie po niej n a ­
stępują, podczas gdy w artości już nie są tym, czym się w ydaw ały w  młodości. 
Te oklepane praw dy są dziś dla młodej Polski bezcenne.

Minęło ponad czterdzieści pięć la t od kiedy pierwszy raz stanąłem  na polskiej 
ziemi. Przyciągnęła m nie nazwa „G dańsk” i tam , na stacji kolei zostało m i to  
wynagrodzone dzięki bitwie, jaką o m oją osobę stoczyli między sobą dorożkarze, 
W Anglii m oja znajomość tego narodu ograniczała się do trzech zaledwie osób — 
„szlachcica” na zesłaniu, k tóry  poślubił córkę fab rykan ta  z Birm ingham , uczonego 
z Cam bridge zarabiającego na życie fryzjerstw em  oraz naturalizow anego lekarza 
szpitalnego. Wszyscy młodzi literaci przeczytali, że Wolność zapłakała po upadku 
Kościuszki i że S arm acja upadła nieopłakiwana, co nie było zbrodnią. Muzycy 
czcili Chopina i Paderewskiego, literaci Conrada i Sienkiewicza. Ogrom na większość 
nie znała żadnych nazwisk poza Kopernikiem .

Ignorancja odnośnie do wschodniego B ałtyku utrzym yw ała się o w iele dłużej. 
Nie tak  dawno zapytałem  dwóch wykształconych w  Cam bridge przyjaciół co w ie­
dzą o Litw ie. P ierw szy odparł „zupełnie nic”, drugi „gdzie to jest?”. Jeszcze póź­
niej, kiedy wiedziano, że staram  się napisać biografię, jeden z kolegów zapytał 
o „mego Piłsudskiego” a pew na dam a-erudy tka zapowiedziała, że będę mówił 
o „M arszałku P iłsudskim ”. Po zawieszeniu broni granice Polski zostały w yzna­

http://rcin.org.pl



Sursum  Corda 87

czone częściowo przez mężów stanu, którzy praw dziw ie w ierzyli — i mówili to — 
że dać Śląsk Polakom  to to samo co dać m ałpie zegarek. 

Podczas mojej pierw szej wizyty, w  1898, owym fatalnym  roku kiedy Niemcy 
z wybrzeża po raz pierwszy tłum nie podziwiali swą niew ielką flotę, zaprzyjaźniłem  
się z panem  W ockenfothem, nadzorcą, gdańszczaninem pochodzenia holenderskiego, 
człowiekiem absolutnie uczciwym. Znał on doskonale wszystkich m ieszkańców r e ­
jonu nadm orskiego i okolic W esterplatte aż po Hel. „Czy kw estia polska” — p y ­
tałem  go — „nadal istn ieje?”. „Chyba nie” odpowiedział po głębokim zastano­
wieniu. Kiedy spotkaliśm y się ponownie w  bardziej złowieszczych godzinach roku 
1933 potępił gw ałtownie upiorną „Gdingen”, k tó ra  w  jego przeświadczeniu m usiała 
upaść, albo pociągnąć za sobą ru inę G dańska. W lipcu 1939, choć sta ry  i niem al 
niewidomy, pozostał uczciwy i odważny jak  dawniej, lecz zbyt uprzejm y, aby się 
w daw ać w  dyskusję polityczną. 

Dziś Brytyjczycy nie są już tak  niezłom nymi ignorantam i jak  mój niemiecki 
przyjaciel. Można śm iało powiedzieć, że od 1939 ich ocena zarówno Polaków, jak  
i Niemców przeszła całkow itą rew olucję. To, co zawdzięczamy Lutrow i, M ozarto­
wi, Beethovenowi i W agnerowi, F rederickow i i Blucherowi, tysiącom  w ielkich 
uczonych, przyrodników  i hum anistów  — to wszystko przy pew nym  uczuciu po­
krew ieństw a i podziwu stworzyło w X IX  w ieku więzy pomiędzy nam i i Niemcami. 
Więzy te  rozluźniły się za Bism arcka, zm alały za panow ania W illiam a II, a za 
H itle ra  na ich miejsce przyszła najp ierw  podejrzliwość a potem  najgłębsza n ie ­
nawiść. Jednocześnie nasza ignorancja i błędne w yobrażenie o Polakach znikły 
w raz z w arunkam i, k tóre je wytworzyły. Przez stulecia naród ten żył w  n a jb a r­
dziej oddalonej części Europy, obcej nam  poprzez język, nazwy, religię i politykę 
i trudno dostępnej poza drogą przez oszczercze i pogardliwe Niemcy. Nie zdoławszy 
u trzym ać niepodległości Polacy na próżno walczyli o jej odzyskanie popierając 
Napoleona, przed H itlerem  naszego najniebezpieczniejszego wroga. Jednak  w staw ał 
powoli św it lepszego dnia. Długi zmierzch rozbiorów  nauczył Polaków błyszczeć 
w łasnym  wrodzonym  blaskiem , oczyszczonym z em ancypacji, k tóre go przyćm ie­
w ały. Nieugięci mimo nieszczęść Polacy okazali się mężni w  I wojnie, a pełni 
energii i twórczy w  odrodzonej Polsce. Później, gdy zw aliła się na nich burza, ja ­
k iej Europa naw et sobie nie wyobrażała, okazali się bohateram i prześcigając w szyst­
kich towarzyszy niedoli, odm awiając współpracy z okupantem . Z m orza i z pow ietrza 
przeciw staw iali się zaborowi swych ziem, podczas gdy em igranci w  Anglii i A m e­
ryce nie pozw alali zgasnąć pochodni polskiej nauki. Ale poza tym i nie dającym i 
się odeprzeć św iadectw am i publicznym i działo się to, co mogło być tylko wynikiem  
w alk i na śm ierć i życie — gw ałtow ne nasilenie kontaktów  pryw atnych pomiędzy 
tysiącam i zwykłych ludzi. Rzesze Polaków  i Brytyjczyków  dzieliły życie w  obozach 
i m iastach, w iążąc się silną przyjaźnią. Tak zrodził się w ielki nowy czynnik w spół­
czesnego św iata.

Polacy po w ojnie będą zatem  mogli liczyć na trzy w ielkie korzyści, jak im i nie 
cieszyli w  czasach współczesnych ich poprzednicy. Polska, w  k tórej H itler rozpętał 
wojnę, stała się p raw nie ukonstytuow anym  państw em , pełnym  a naw et w ybitnym  
członkiem Rodziny Narodów. Bliski tryum f p raw a i ładu  nad agresją nie może 
zawieść w kw estii odbudowy i rekom pensaty. Żaden kongres nie m ógłby tolerować 
bardziej niekorzystnej decyzji. Z m oralnego punktu  w idzenia Polska jest Belgią 
II  w ojny św iatowej, ofiarą jeszcze ohydniejszej zbrodni.

Po drugie, dokonania współczesnej Polski usunęły w iele spośród wątpliwości, 
z jakim i spoglądały na nią niektóre ze stron  zawieszenia broni. Nie można uważać, 
że organizator wielkiego państw a narodowego i tw órca Gdyni nie jest zdolny 
spraw ow ać rządy. N aw et przed 1918 jeden z krytycznie nastaw ionych studentów
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zagadnień w schodnio-europejskich odkrył w  Polakach „aurę w ielkości”, k tórej b rak  
było innym  am bitnym  ludom. O ileż to prawdziwsze w  przypadku naszego dobrze 
wypróbowanego pokolenia!

Po trzecie, Polacy zdobyli obecnie sojuszników, którzy są również i p rzy ja ­
ciółmi. Głosować za odszkodowaniem, bo tak  nakazują praw o i sprawiedliwość 
to jedna spraw a, popierać rannego tow arzysza — to druga. Tak dla żołnierzy jak  
dla mężów stanu spraw a Polski sta ła  się spraw ą świętą, a synowie Polski mogą 
z ufnością unieść w  górę serca.
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